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TYGODNIK
ZIEMI SANOCKIEJ

Prenumerata z przesyłką wynosi:
r o c a n i e ........................................8 kor.
k w a r t a ln ie  2 „

Jtmnir pojidynczg 20 bal.
*o nabycia w Sanoku — w „Kramie" 
T. S. L., w księgarni K. Follaka, i w 

trafikach.

W y c h o d z i  w  każda sob otę  w ieczorem .
Prenum eratę i o g ło szen ia  przyjm uje K asa  Zaliczkow a  

w S an ok u  (ul. Jagiellońska 1. 5 5 .) i R ed a k cy a  w Księgarni.

M T  r e d a g u j e  k o m i t e t .
L isty  adresow ać należy do R edakcyi.

Ceny ogłoszeń:

za wiersz 1-szpaltowy — lub jego 
m iejsce — drobnym  drukiem (peti­
tem) lOhtil.: w rubryce „Nadesłane* 

20 hal. od wiersza.

Rękopisów  się nie zwraca.

4)

Z obozu powstańczego.
Starzec  1 mój przewodnik zbliżyli się 

o nieb i coś  z sobą rozmawiali, a ja zo- 
tałeui na strome. Potem dali syguał krótki, 
rywany, na trąbkach i posunęli się przez 
olaiię na drugą stronę lasu. W k rótce  za 
•mi wysunął się z lasu łańcuch  strzelców, 
'odobm eż ubrany, z oficerem w rzam aice  
•odartej na czele, i w milczeniu rozc iągną ł 
■5 poza brzegiem lasu. Dniej ju ż  następo­
wały po sobie ściśnięte dosyć  kolumny strzel- 
ow w liczbie 300 przy najmniej i ze 100 
-OBy merów-, Ż adnych  wozów, ż ą d n y  h bagaży 
>>e by ło  widać, tylko niesiono kilka skrzy 
iek na drągach, jak  się później dowiedzia- 
fm ,  z ładunkami i prochem. W szystko to 
oz lok ow ało  się kupkami na polanie, r o z ło ­
żono ogniska, przy stawiono kocio łk i z jad łem , 
ś idoczm e gotow ano się do odpoczynku , ale 
* takiej ci< boś. 1 , ja k b j  to był obóz  niemych, 
iz iw i ło  mię to me pomału, bom się przyzwy- 
:za,ł do  rozgwaru w naszych obozach . Ku 
lamyrn końcu wyszedł na polanę ksiądz 
Hackiewicz, dow ód ca  oddziału , w sutannie 
! podw im ętrm i połami, z pałaszem przy bo- 
tu i rewolwerem za pasem, o toczony  kilku 
młodymi oficerami w cz a m a rk a ch : widocznie 
to był cały sztab jego .  W szyscy byli pieszo, 
■ni jednego  koma w obozie, żadnych zapa-

JRozwój sadownictwa 
w powiecie sanockim

od r. 1906 — 1913.

Powiatowe „T ow arzystw u ogrodni­
c z o - pszfzelnit‘zeu w Sanoku założono  
v r. 1 9 0 6  celt ni podniesienia i bu­
dzenia zam iłowania do ogrodniat-wa i 
p 8 zczelrictw a w kraju a szczególnie w 
ziem i sanockiej przy pom ocy m iłośni­
ków  danej gałęzi gospodarczej, tak po 
m acoszem u u nas prowadzonej. S zla ­
chetna m yśl założycieli napotykała w 
ciegu b w tg o istnienia na wielkie tru­
dności z pow odu braku odpowiednich  
funduszów  na zakupno grnntu na szk ół­
kę, na sprowadzenie i utrzym anie ła ­
chów ego instruktora ogrodniczego i 
wielkiej obojętności ogółu  społeczeń­
stw a sanockiego.

V\ ynikiem  w ysiłków  sanockiego  
T ow arzystw a ogrodniczo pszcztlniczego  
do r. 1912 . było  założenie szkółki 
drzewek na w ydzierżaw ionym  gruncie 
od U O . Franciszkanów , z której roz­
dano za darm o lub sprzedano po zni­
żonej cenie około 6  tysięcy drzewek, 
rozdano wśród wł<>śoianstv> a wiele zra­

zów do szczepienia, zakupiono odpo­
wiednia ilość dzieł z zakresu ogro­
dnictwa i pszczelim  twa, 4 p.iie pszczół,
16 próżnych uli i odpowiednią ilość 
narzędzi ogrodniczy ch.

D la obudzenia większego zaintere­
sowania się ogrodnictwem  i pszczei 
nictwem w powiecie zwłaszcza u w łoś­
cian, urządzano po wsiach odczyty z 
danej dziedziny wiedzy, zaś sanocka  
wystaw a ogrodniczo-pszczelnieza w r. 
1 9 0 9 . zyskała swoją sławę. Jednak w 
stosunku do potrzeb powiatu, wysiłki 
pow yższe okazały się niedostateczne, 
co spow odow ało ogólne zniechęcenie 
nawet u sam ych członków T o w a rz y - ! 
stwa. co skonstatować m ożna było w 
bardzo skrom nem  uiszczaniu w kładek. \

N o w y  w ydział '1 ow. ogrodniczo- ; 
pszczelniezi go  wybrany na rok 1 9 1 2 . j 
znalazł się w bardzo trudnych warun- | 
kaeh do p ra cy ; zniechęcanie członków  
do T ow arzystw a i brak pieniędzy w iel­
ce tamow'ał mu działalność. Jednak  
dzięki energii, dobrej woli 1 pośw ię­
ceniu się kilku jednostek, oraz popar­
ciu innych Tow arzystw , akcya racyo- 
nalnego podniesienia sadownictwa w 
powieeie w r. 1 9 1 2 . zrobiła bardzo 
wielkie postępy nietylko dla sam ego  
powiatu, ale nawet dla całego kraju 
I tak :

U rządzono kurs ogrodnictwa dla 18 
am atorów , dwa kursu ogrodnicze dla 
m łodzieży gim nazjalnej, która przeszcze­
piła około 6  lysiecy drzewek w szkół­
ce T ow arzystw a, dzięki subwencyi c. 
k. Itady szkolnej krajowej w kwocie 
1 5 0  kor., kurs dla więźniów (fundu­
szami Io w . opieki nad więźniam i), 
którzy otrzym ali po zniżonej cenie 160  
szczepów za pracę w szkółce; kurs 
włościański 3-dniow y w Bażanówce, 
gdzie założono 3 6  sadów  w liczbie 
8 0 0  drzewek, nadto włościanie znźt li 
około 5 tysięcy zrazów na uszlache­
tnienie drzew starszych; kurs w Pru- 
sieku, gdzie założono sady w zorow e w 
liczbie 4 2 0  drzewek, oraz kurs w łoś­
ciański w Zarszynie, gdzie w o. r. b ę ­
dzie założone kilkanaście sadów w zo­
row ych kosztem c. k. G al. T o w . g o sp o ­
darskiego.

Urządzano również odczyty o prze­
szczepianiu drzew starszych w N o ­
wym Zagórzu , w Poraźu, gdzie rozda 
no po 1 0 0 0  zrazów do ezezepienia; 
dwa odczyty o przeszczepianiu drzew’ 
w Bykow cach; założono suszarnię w 
Besku, subw eneyonowaną przez c. k. 
G al. T o w . gosp . we L w ow ie.

W y d zia ł T o w . ogrodniczo-pszczei 
wraz z T o w . upiększenia m iasta Sa­

sów żywności, o p ió o z  P'8'N t o  każdy miał 
w sakwie p łóc iennej ze sobą.

Przewodnik mój poprow adził  n me do 
naczelniku i przedstawił, <>powindując wszyst­
kie moje przejściu, 1 w ki rn u d o d a ł :

—  Naczelniku, to żdaje się tęgi Mazur.
P odczas  tej rozmowy m ogłem  się przy­

patrz) ć  w> razów i iwarzy księdza M ackiewi­
cza. Twarz jego  ogorza ła ,  rysy wydatne, 
d ługa ciemna broda, brwi gęste, pom arszczo­
ne czo ło ,  tworzą jakąś ponurą ca łość ,  pełną 
energii 1 siły. co  num ouoli  czcią przejmuje.

—  Umiesz strzelać i s łu ch a ć?  — za­
pytał lakonicznie.

—  Umiem.
— Um iesz modlić  s ię?
—  M atka mię nauczyła.
— Potrafisz um rzeć?
—  Nie próbowałem.
  D obrze. —  Potem zw raca jąc  się do

ludnego z oficerów d o d a ł :  —  Obywatelu, 
zaprow adź gu do szóstego dziesiątka, tam 
po Manuhsie, wieczny pokój j e g o  duszy, 
została strzelba, mech go  tam przyjmą do  
wspólnego kociołka.

Oficer  skłonił się i poprow adził  uiię do  
m o jego  dziesiątka, co  już zasiadł ko ło  ognia 
1  c icho gwarzył ze sobą.

  Obywatele, to wasz kolega Mazur z
nad V' isły, kocha jc ie  g o ;  -  a to twój dzie- 
oiotmk —  doda ł,  zwracają

wskazując na og rom nego  mężczy znę, w ta­
kiej s iniej,  jak mmii, sukmanie, tylko z re ­
wolwerem za pasem.

Zaczęli  mię rozpytyw ać o Warszawę, o  
Langiew icza 1 , o  innych d ow ód ców , r o zm o ­
wa szła o c h o c z o  1  dobrze  1 1 1 1  by ło  z nimi. 
Dziesiątek nasz sk łada ł się z 4 -ch  włościan 
z lgnacow a, 3 ch mieszczan z Pomewi^rza, 
syna m ajętnego obyw atela  z Szawelskiego, 
z nauczyciela z R ów n a  1 mnie.

D ow iedzia łem  się, że wszystkie w yc iecz ­
ki i napady robią pod czas  nocy, we dnie 
zaś odp oczy w a ją  jeże li  M oskwa me siedzi 
na karku Dzisiejszej nocy  zrobili ze cztery 
nule 1  d latego zamierzali ca ły  dzień p o z o ­
stać na polanie.

S łońce  już weszło, kiedy dał się sły- 
szedć  o d g łos  p iszczałki i wnet za tern k o ­
m enda : - -  do m o d litw y !

Zachw yca jący  to był widok tych kilku­
set ludzi, d św iadczonych  w boju, klęczących 
z o d k r jte m i głowam i. Przed nami, przed 
Krzyżem i obrazem  Matki Boskiej na c h o r ą ­
gwi obozow ej ,  k lęcza ł  ksiądz M ackiewicz  i 
into n o w a ł :

„K iedy ranne w stają zorze*.

D o koła  ras  były puszcze rodzinne, na­
sze fortece ,  — a nad nami był B ó g  i przy ­
sz łość  nasza*.
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noka w yjednał su b w en cję  w c. k. G al. 
T o w . w e , Lw<*wie na obsadzenie 2 kim. 
drogi drzewami owucowem i od Sanoka  
w kierunku Rym anow a, co będzie z 
wiosna b. r. uskutecznione.

Uczniow ie gim nazyum  tutejszego  
uporządkowali 4 0  sadów w mieście i 
i powiecie, oraz przeszczepiali drzewa  
po wsiach, na co zużyli około 9 ty ­
sięcy zrazów. Z e  szkółki sanockiej roz­
dano uczniom za darmo lub sprztda- 
no włościanom  po zniżonej cenie około  
5 0 0  drzewek na założenie sadów wiej 
skich. N a prośbę prof. Sikory poseł 
W rześhiow ski wniósł daia 17/1. 1 9 1 2 . 
wniosek podpisany przez 2 2  posłów  
do Sejm u krajow ego w sprawie obo­
w iązkow ego obsadzania dróg krajowych, 
gm innych i rządowych drzewami o- 
wocowemi względnie użytecznem i, który  
to wniosek jest na najlepszej drodze i 
wedle zapowiedzi p. W rześniew skiego  
będzie zapewne uchw alony, skoro zbie­
rze się now y Sejm .

Da Bóg, że akcya ogrodnicza przy­
bierze w powiecie sanockim o wiele 
większe rozm iary, gdy w szyscy człon­
kow ie T o w . owiani jedn ym  duchem, 
nie szczędzić będą ani grosza, ani czasu  
dla tak pięknej i zbożnej pracy dla 
dobra O jczyzny.

W ielka zasługę w rozbudzeniu tego 
ruchu w naszym  powiecie położyli 
przewodniczący T ow arzystw a p. radca 
Dr. Gawiński i niestrudzony, a ener­
giczny kierownik sanockiej szkółki p r  f. 
L. Sikora.

Z praktyki prawnej.
Czy zarząd kolejowy obowiązany jest do 

ogrzewania w agonów ?

Przed niedawnym czasem zdarzy ł się w 
Galicyi wschodniej następujący wypadek. Je ­
den z podróżnych, p rze jeżd ża ją c )oh  przez tę 
część  kraju, znalazł się w czasie zimna i 
śniegów w uieopalonyui wozie kolejowym. W 
wozie tym musiał przepędzić  ubrany w 
wierzchnie okrycie  czas od 3 -o  ej po p o łu ­
dniu do  8-inej wieczorem, a tego godzinę  
na szczereiu polu z powodu zaspy śnieżnej, 
nawet n* stncyi w czasie d łuższego  postoju, 
kiedy m ógłby  się ogrzać  w poczekalni, nie 
m ógł wy siąść, gdyż konduktorzy ciągle za­
pewniali, że poc iąg  lada chwila ruszy w 
dalszą dr,-gę. Zaraz po przyj- ździe ow po 
drózuy Wbiiućek zaziębieuia zapadł na zd ro ­
wiu. a z choroby  wy wołanej tein zaziębieniem 
wywiązała się gruźlica płuc. Zdaniem ow ego  
p od różn ego  ca łą  winę ponosi kolej, gdyż 
zarząd Kolejowy obowiązany jest  opa lić  wa­
gony w porze zimowej, a nadto wnuer jest 
starać się wszelkiemi siłami o usunięcie zasp 
śnieżnych.

Pow ołu jąc  się na ten stan rzeczy, p o ­
dróżny wniósł skargę o nawięzkę za ból, 
wywołany c h o io b ą ,  zwr< t kosztów kuracyi i 
odszkodow anie  za utracony zarobek.

Zarząd kole jowy od rzu c i ł  to  żądanie, 
utrzymując, ze zaziębienie nie można u w a­
żać  za wypadek w ruchu, za który on jest  
odpow iedzia lny ;  zaprzeczy ł  jak oby  wóz był 
nieopalony, a zresztą kolej me jest  obow ią ­
zaną do  opalania wozów.

Sad pierwszej snstancyi żądanie pow oda 
odrzucił ,  gdyż iego zdaniem żadna ustawa 
m o  nakłada obow iązków  ogrzew ania pociągu 
w czasie jazdy. Nie czym tego  am  ro z p o ­
rządzenie  cesarskie r. 1851., am regulamin 
kole jowy z r. 1909.

Sąd drugiej instancyi apelacyi od  tego 
wyroku nie uwzględnił, zatwierdził wyrok 
zaczepiony, d o d a ł  jeszcze ,  że winę przezię 
b ema ponosi sain powód, gdyż podróżu jąc  
w zimie, me zaopatrzył się w ciepłą  odzież.

Inaczej jednak postąpił  Najwyższy T ry ­
bunał. Ten uwzględnił  rew iz ję  powodu i p o ­

lecił całą sprawę rozpatrzeć ponownie. Swoje 
stanowisko uzasadnił Najwyższy Trybunał 
następującym wywodem prawnym.

Powód oparł w skardze roszczenie o od­
szkodowania na tem, że zarząd kolejowy w 
Zimnej porze roku wyekspedyował pociąg bez 
ogrzania wagonów. Pouieważ powód sKutkiem 
tegc zaniedbania i innych okoliczności miał 
ponieść stratę na zdrowiu, dla tego żąda 
odszkodowania. Sąd procesowy, odrzucając 
wszystkie wmoski dowodowe, oddalił powoda 
z tej jedynie przyczyny, że kolej me jest 
obowiązana żadną u.tawą do opalania wa­
gonów.

T o stanowisko, przyjęte i przez sąd 
drugiej instancyi, je s t  niesłuszne. Zapatry ­
wanie. ze urząd kolejowy me jest obowiązany 
do ogrzewania zimową porą wagonow, w 
których przewozi osoby, sprzeciwia się prze 
pisom §. 17. ustawy z r. 1851. W ed łu g  tego 
przepisu obow iązane są przedsiębiorstwa 
ruchu zastosować przy ruchu wszystkie środki, 
jak ich  dostarczają  doświadczenie i wiedza, 
aby zapohiedz nieszczęśliwym wypadkom  i 
od  mon ustrzedz. W zakres tego obowiązku 
co  do  dbaina o bezpieczeństwo przewożonych 
osób. wchodzi także obow iązek  opalania.wa- 
gonów w odpow iedn im  czasie. Kole je  uzna­
wały ten obowiązek i wagony zawsze opalały. 
Także państwowe organa nadzorcze wyda­
wały zarządzenia, które odnoszą  się do 
ogrzew ania wagonów i do tyczące  sposobów 
ogizawaina, I tak np. okólnik  jeneralnej 
d y re k c j i  z r. 1889. i okólnik c. k. minister­
stwa kolei z r. 1901.

Ponieważ więc nie zachodzi użyta przez 
niższe in stan cje  p rzycz ju a  oddalenia skargi, 
a niższe in stan cje  m e wdały się w dals/.e 
rozstrzyganie wypadku, przeto Trybunał Naj 
wyższy musiał re w iz ję  uwzględnić  l znieść 
wyrok zaczepiony.

Tak więc sprawa me jest jeszcze osta* 
teczuie rozstrzygnięta, gdyż ma rozpocząć 
się na nowo, i me v.iado:no. czy ów poszko­
dowany uzysk* żądane wynagrodzenie, gdvż 
me wiadomo, czy potrat, udowodnić prawdzi­
wość przytoczonych przez siebie okoliczności. 
W każdym r»zie jest z tego sporu ten re­
zultat, że Sąd najwyższy uznaje obowiązek 
opalania pociągów ze strony kolei w porze 
zimowej. Niewątpliwie zarząd kolejowy zechce 
się z tem liczyć, co wyjdzie na korzyść 
podróżującej publiczności. Dlatego też po­
wyższy wypadek podajemy naszym czytelni­
kom, by podróżując mogli upomnieć się o 
należną dbałość ze strony zarząau kolejo­
wego, o czem ten ostatni, zwłaszcza w Gali­
cy i, lubi tak często zapominać.

KORESPONDENCIE.

Baligród, w marcu 1913.

Ubiegły tydzień był wielkim dla Bali­
grodu. Wybory do Rady gminnej! Jak wszę­
dzie, t«k i tutaj muszą się ścierać dwa prze­
ciwne prądy —  jeden, to klika magistracka 
z Langsamem i Koblem na czele, —  drugi —  
tzw. opozycya.

Rządzący od lat 8 bezprawnie w cha­
rakterze burmistrza, asesor, dał się dość 
miastu we znaki. Nieporządki, brudy, ciem 
ności egipskie panowały dniami i nocami w 
Baligrodzie. A  zyski z burmistrzowstwa mu­
szą być wielkie, bo p. były burmistrz wszel- 
kienn siłami starał się być wybranym w II. 
kole, co mu się niestety nie udało.

Nie pomogli też masowo zwożeni starcy, 
konający i głosujące .nieboszczyki". Dopiero 
bezprawnie zamknąwszy głosowanie w II. kole, 
przez uijdopuszczenie do urny katolików i 
reszty opozycyi, zapewnił sobie wybór wraz 
z swym sztabem.

Dużo też moinaby mówić o I. kole, 
gdzie serdeczny przyjaciel p. burm.Btrza, 
chcąc zapewnić mu ponowny wybór, przez 
niecne inachinacye chciał usunąć z listy 
dwóch poważnych kandydatów na burmistrza 
pp. Smólskiego i Faliszewskiego, co mu się 
nie udało.

Zgryziony też i zmartwiony chodzi (wieczo­
rami tylko), że nie pomogło wstawienie na 
listę kilku pionków, byle głowy uzyskać. A 
zrozumie też każdy jego  oburzenie — gdy

dow iedział s.ę, że otrzym ał aż 7 g łosów  na 
zastępcę.

Pomimo, że wyszło propouowanynh przez 
n iego 5 kaudy daiów. me raduje g o  wcale ten 
wynik, bo szóstym został radca Sm., który 
ma obecn ie  najwięcej szans na burmistrza.

D ziwić  się tylko należy, że kilku po­
ważnych ludzi da ło  się otumanić d o w o d ze ­
niami p R.. który twierdził , że p. S „sa -  
landu ła" ,  że nie będzie dobrym  burmistrzem 
—  l g losowali na listę p. R.

Rozwydrzenie  też kliki magistrackiej do ­
szło do tego stopnia, iż twierdzil i celein 
zohydzenia ks. Alał.. że po łą czy ł  się z ży­
dami.

Lecz mieszczanie stanęli w obronie  
księdza i wydali odezwę, protestującą przeciw 
. ła jdack im  in sy n u a c jom ".

D użo da łoby  się pisać, —  lecz zo b a ­
czymy, lak pó jdzie  wybór  burmistrza —  
wówczas powrócim y do  tego tematu.

Opozycyonista.

 1 2 #o  oJuż nadeszły do
magazynu bławafnego 

jRntomego tlwiery
LWÓW, ul. Halicka 10. 

najnowsze materyały na
koslyumy, suknie i bluzki 
damskie w olbrzymim wy­

borze.
P R Ó B K I  O D W R O T N I E .  

Dewiza firmy: Wielki wybór —  tow tr  
j  tylko doborowy —  ceiiy niskie. ^

ifeC 9 *

K R O N I K A .
Porządek nabożeństw w ielkotygoduio-

wych w kościele parafialnym ob. ła ć .  je s t  
n astępu jący :

Wielka środa o godz. 4. po  południu  
c iem na jutrznia.

Czwartek o  godz.  8 1/ ,  rano msza św. 
i cerem onia święcenia ognia, o godz .  4. po 
południu  ciemna jutrznia.

Piętek o godz.  8 1/ ,  nabożeństwo p o ­
ranne i przepisane cerem onie , o godz.  4 po 
południu  ciemna jutrznia, o  5. gorzk ie  żale 
Z kazaniem.

Sobota  o godz. 7. rano święcenie wody, 
pot zeru msza św. l lesurekcya o godzin ie  6. 
wieczór.

W  niedzielę wielką suma z kazaniem o 
godzinie  10. przed poł.

Panie z Towarzystwa św. W incentego  a  
Paulo kwestować będą  przy liożyin G rob ie  
dla b iednych zostających  pod  op ieką T o w a ­
rzystwa.

Egzamin wydziałowy zdały w ubiegłym  
tygodniu nauczycielki tut. szkoły  żeńsKiej 
pp. Aleksandra Sza jnów * z grupy II., oraz  
Jadwiga Tom asikowa i L eon ia  ba ro n ó w n a  z 
grupy H I.

Z życia towarzyskiego. W  styczniu
b. r  odb y ł się w Sokalu  ślub p Pawia K iud- 
czuka, nauczyciela tut. szkoły wydziałowej 
męskiej z panną Eufrozyną Jaworską.

W kinematografie dziś wspaniały film 
życie, męka i śmierć Chrystusa Pana.

Ćwiczenia poiowe 3 .  D. S. i wszyst­
kich innych pokrewnych o rga n iz ac j i  w ojsko­
wych o d b ędą  się dziś po południu.

Zbiórka, stosownie do wydanych rozka­
zów, na boisku S ok o ła  o godzin ie  2. minut 
30. po południu.

Nowo wybrana renrezentic.ya tut. gm i­
ny wvznaniowej izraeliekiej ukonstytuowała 
się dnia 3. b. in. wybierając prezesem p. Di.
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Salom ona Rainera, zastępcami prezesa pp. 
M endla Kannera i Simche Salima Sobla, a 
członkam i zwierzchności wyznaniowej pp 
N afta lego  Hag< i a i M euasihego  Iroma.

CTliiana w ła s n u ś c i .  Dobra M yczkowce, 
p o ł o z o  e w powiecie hskiin. nab' h pp. Euge 
musz Nowak i Janina Nowakówna, w łaści­
c ie le  riobr w Ob bownach.

Na czele spółki handlowej dla zakupna 
• sprzednży nierogacizny. bydła i cieląt sta 
Ł4ł |>. Jan W ik t o r 'z  Zarszyna.

Spółka  rozpoczyna swą działalność han­
dlową w najbliższych dniach.

Groźny pożar wybuch) w nocy z czwartku 
n» piąte* w’ sklepie Gitli Scherz, tem g ro ź ­
niejszy, że w sklepie tym nagrom adzon e  są 
znaczni* zapasy umterynłów palnych, jak nafty, 
gazoliny i t. p.

1’olicyant patrolujący  spostrzeg ł ok o ło  
godziny  2. w nocy w ydobyw ające  się ze 
sklepu przez zamknięte drzwi kłęby dymu i 
zaalarm ował pogotow ie  miejskiej straży, 
które na szczęście ugasiło  ogień w zarodku. 
Spaliła się tylko lada sklepowa.

Przyczyną wypadku była nieostrożność 
w łaścicielki,  która zostawiła w sklepie p ło -  

światło.
Staraniem Wydziału Sam arytanina so-

kjlego o d b y ł  aię 9. marca w sali Sokoła  
k oncert spacerowy przy dźwiękach muzyki 
wojskowej 45 p. p z Przemyśla, pod osobis- 
tem kierownictwem kapelmistrza.

Piękny cel Tow arzystwa a zarazem rzad­
ko u nas słyszana muzyka wojskowa zwabiły 
tłumy osób  ze w szystkn h sfel miasta do  sali 
ftOKoł.t. która nawet okazała się za mała do 
pom ieszczenia tak wielkiej liczby uczestników. 
H yso ły  uastrój panował » ś i ó d  zgrom ad zo ­
nych a przyczynił się do  t go w znacznej 
m.erze pięknie zastawiony i obticie zaopa­
trzony bufet, którym zarządzały uproszone 
panie.

Dochód z koncertu, który osięgnął po­
ważną sumę. przeznaczono w całości ua cele 
Samarytauma Sokolego.

Przy tej sposobności me od rzeczy bę­
dzie  przypom nieć  polskiemu społeczeństwu, 

podczas gdy na k o n ce ic ie  w Kas) u:e me 
brakło  n ikogo  z żydowskiej mteligencyi były

koncercie  w b ok o le  tylko 3, wyraźnie 
trzy rodziny Ż yd ów  —  Polaków.

Komunikat. W yd zia ł  Samarytanina So- 
0 eg<> czuje  się w nułym obow iązku  do z ło ż e ­

nia górą ego podziękowania wszystkim tym 
Pohlom, które —  czy to Lejnymi datkami, 
czy też niestrudzoną pracą przy bufecie 
przyczyniły się do  uświetmeuia koncertu i 
pomnożenia funduszów Towarzystwa.

Wydział Samarytanina. 
Koncert spacerowy muzyki wojskowej

^3. o. urządzony staraniem p. starosty 
M^nydowskiego ua dochód  żołnierzy sanockich 
pułków, powołanych do służby na granic.&ch 
państwa, odb y ł się w ubiegłą sobotę  w sa­
lach  kasyna przy dość  licznym udziale p u ­
bliczności.

Dochód z komeriu przedstawia się, jak 
U“ B informują, wcale pokaźnie.

Uczestnicy  zebrania narzekali ogólnie 
n * przedsięb iorcę  bufetu, który stawiał ceny

me r  nie w y g ó r o w a n e .
Kasa  biletowa na przystanku sa noc ­

kim me posiada biletów do  wszystkich sta- 
cyji przez które przechodzą  nasze pociągi 
pomiędzy Lw ow em  z jed ne j  strony a K ra­
kowem z drugiej. Przy większym napływie 
jadących  jes t  to przykrem dia służby koStjj 
J0WeJi góyż  inusi tracić  czas na wydawamu 
kart uzupełniających, a dla jadących  jest  to 
zawsze memiłeui i kręnojaceni a częstokroć  
larużająeem na znacznie większy wydatek, 
bo  strefy różnie można układać.

Piękny objaw pamięci dały panie z T o -  
Warzyswa św. V\ incentego a' Paulo, urządza­
ją c  w poniedziałek 10. b. m. w kościele  0 0 .  
Franciszkanów ża łobne nabożeństwo za du- 
8Z§ ś. p. Wilhelminy Zaleskiej, która przez 
szereg lat była członkiem V\ydzialu od za ­
łożenia Tow. w S iiioku. N i nabożeństwie 
był V\ydział pań prawie w komplecie  z jire- 
zesową p, W ładysław ą Szom kow ą na czele. 
ua której ręce mąż i dzieci ś. p. Zm arłe j 
serdeczne złożyli podziękowanie, za te sz la ­
chetne uczucia dla ca łego  Towarzystwa dzn 
" ją c e g o  c icho  ale iw datnie  i z prawdziwy] 

pożytkiem.
lwym

W esoła wdówka, ale nie ta z operetki 
Lehara, lecz słomiana, znana w Sanoku pani 
K., której mąż w poc .e  czo ła  kopie naftę 
na Sumatrze, sprzykrzyła sobie pobyt  w sa­
nockiej ziemi i zapragnęła odetchnąć innem 
powietrzem na drugiej półkuli Umieściwszy 
dzieci u znajomych puściła się wesołą ko­
bietka w drogę do Ameryki,  oczywiście nie 
sarna, lecz w towarzystw ie rozkochanego  w 
mej...  żydka, ucznia VI. klasy tutejszego 
g im nazjum . który wolał zabawić Bię na 
szerokim świecie, niż ś lęczeć  nad kbiążkami.

Eskapada nie udała się, bo me dalej 
jak w H am burgu  przychw ycono zakochaną 
p *rę, która obecn ie  znajduje Bię ju ż  w po­
wrotnej przymusowej drodze  do  Sanoka.

Pająk rosyjski, który Ina siedzibę w 
Petersburgu, rozsnuwa swe siecie na całą  
G i l ic y ę  b ł a d z e  wpadły na trop organizacyi 
rosyjsKiej mającej siedzibę w stolicy cara, u 
centrum dla G «licyi we Lwowie, organizacyi, 
która za [uiszczając korzenie po całym  kraju 
uie ominęła i sanockiego zakątka.

Ze sprawą tą łączy  się poby t w Sanoku 
w ubiegłym tygodniu wyższego urzędnika 
sądow ego ze Lwowa

Biskup przeciwnikiem moa Kobiecych.
Z  początkiem postu og łoszon o  w L u b ie ­

nie wielkopostny list pasterski biskupa Ja­
glica, zwrócony prawie w całości w bardzo 
ostrym tonie przeciw m od om  kobiecym.

Oto wyjątek z n iego :
„N ie  mówcie mi, panie miejskie, że 

dzięki swej kulturze macie większe swobodę, 
aniżeli siostry Wasze ze wsi. Nigdy nie wi­
działem osób  bardziej od Was pozbawionych 
wolnej woli: musicie bezwzględnie czynić  to, 
co  W am  moda nakazuje, nie macie własnego 
smaku i estetycznej kultury. Cokolwiek m o­
da uzna za piękne — chociażby to by ło  na­
wet wstrętne — W am na pewno się sp odoba , 
bo nie jesteście  na tyle ludźmi, aby wyzwo­
lić  się z pod teroryzmu mody.

,,Dla W as większe znaczenie mają żur- 
nale, aniżeli słowa B' ga 1

..Nie myślcie przeto, że nazwać WaB 
m ożna kobietami wykształconymi i że tego 
rodzaju  postępowanie wasze kościołowi przy­
nosi radość, a narodowi cześć. Nie poskąpię 
wam swągo błogosławieństwa, jeże li  z łożyc ie  
przyrzeczenie . że wyzwolicie  się z bezwględ- 
nego tyraństwa mody, że zgodnie wystąpicie 
w obronie  godności kobiecej i rozpoczniec ie  
stanowczą i bezwzględną walkę przeciw wy- 
włas/.czycielkom waszej samodzielności

„S am e  powinny sme stać r,a straży swych 
cnót i przymiotów, bo to je s t  wasze naj- 
pierwsze zadanie i obow iązek1*.

Składki. Na drużyny strzeleckie z łoży ł  
p. Fr. Ś. Callenn  z Bukowska kwotę 5 kor.

Niemiecki Przewodnik pc Galicyi.
Nakładem  księgarni Hartlebeua w Wiedniu 
wyjdzie w maju ilustrowany „ Przewodnik po 
G a lic j i* .  Jego  układ systemem B aedeokera  
przeprowadzi podróżnika po Galicyi ś adem, 
lilii k o le jow y ch ;  wstęp, zaw.erający ustępy o 
krt i u . je g o  ludności, zabytkach, historyi, 
przyrodzie i wskazówki dla turystów co do  
warunków podróżow ania po kraju zajmie 
stron 40, sam opis Galicyi stron dwieście. 
Ca łość  zd ob ić  będzie 100. i lustracji ,  przed
stawiających najpiękniejsze budynki miast,
zamki i pałace, widoki Tati i Karpat, P o d o ­
la, typy ludowe i t. p. Nadto dodaną będzie 
do  wydawnictwa mapa Galicyi, mapka Tatr, 
oraz plan Lw owa i Krakowa.

Nad wydawnictwem czuwa komitet, zawią­
zany w Wiedniu, w skład którego w ch odzą :  
ks. Marya Lubomirska, Dr. Juliusz '] *vt.rdo- 
wski. radca sekcyjny ministeryum dla Gali- 
cyi, Maurycy Band, redaktor  czasopisma 
„Frem deuyerkehr* i Mr. J- A. Koperski.

Po wyczerpującej konferencji ,  odbytej 
w lokalu kraj. Związku zdrojowisk i u zdro ­
wisk we Lwowie, przez Dra Tw ardow skiego 
i red. Banda z szei egiem lwowskmh turystów 
i krajoznawców powierzono r e d a k c ję  Prze­
wodnika Dr. Mieczysławowi Orłowiczowi, 
prez.Akad. KI. Turystyczlrlgo i rednkt. „ N a ­
s z e j  T u r y s t y k i *  oraz Dr. Romanowi K o r ­
dysowi, prezesowi K a rp ack i-go  Tow. n a r c i a ­
rzy i b. redaktorowi „T atern ik a*, którzy tw o ­
rzą równocześnie prezydyum Sekcyi Turysty­
cznej kraj. Związku zdrojowisk.

Redaktorowi*) „Przew odnika*  upraszają 
za n iszein  pośrednictwem wszystkie czynniki

interesowane, a zatem zarządy miast, zak ia -  
dów kąpielowych, w łuścicielów h* teli, restau­
ra c j i ,  pensjonatów  i t. p. a nadto posiada­
czy zd jęć4 fotograficznych, o nadsyłanie 
odnośnych  wiadomości najpóźniej do 15 
marca pod adresem Dr. Mieczysława O rłow i­
cza, Lwów ul Roraauowicza 9. (Z *. zdr ).

C hcąc  wszystko obe jrzeć  na miejscu, za­
czyna równocześnie  z rainieuia wydawnictwa 
ob jazd  G a l i c j i  p. W łodzim ierz Antoniewicz, 
sł. fil. Objedzie  on w ciągu miesiąca wszyst­
kie większe miasta Galicyi od Białej po H u- 
siatyu, celem  n aocznego  przekonania się o  
wyglądzie i stanie hoteli, restauracji ,  f iak­
rów i t p i zebrania ja k  najbardzie j au­
tentycznych dat ua miejscu.

Odpowiedzi oa Redakcy1. P .J . P . Na­
desłanego  artykułu umieścić  nie m ożem y, 
albowiem ramy Tygodnika są za szczupłe , 
aby aż tyle miejsca pośw ięcać  w* nim spra­
wom osobistym.

Notatkę w poprzednim numerze uważa­
liśmy za wskazane umieścić wobec tego. że 
sjirawa p o iu szoną  była w namiętnym tonie 
aż w 3 stołecznych dziennikach.

J\ażdej chwili gotowi jesteśmy umieścić 
sprostowanie odpow iadające  w ym ogom  § 19. 
ust. pras.

Odpowiedzialny redaktor: M ichał Follak.

L. czyn. E . 4560/12. 
7

Edykt licytacyjny.
D - ia  10. kwietn.a 1913. o g od z in ie  11 

przed południem w sądzie niżej wymienionym, 
w biurze Nr. 8. odbędzie  się l icy tac ja  6/s 
części (pięciu szóstych) części realności obj 
whl. )78 .  ks. grt. gm. kat. Posada olchow ske 
wraz z jirzynależnościann. składają, emi się 
i opisanymi w ti*s. protoKole z 24 grudnia
1912. E. 4560 /1 2  

4
Nieruchomości powyższej 5/6 częś<*i wy­

stawione na l i c y ta c ję  są .ocenione na 2 5 13  K.
Naju.zsza cena vyonosi  | b / b  K poni­

żej lej ceny sprzedaż nie przyjdzie do skutku.
C. k. sąd powiatowy oddz. IV .

S a n o k ,  dn ia  15. lutego 1913.

Z A W I A D O M I E N I E .

P. T.
Niniejszem mam zaszczyt zawiadom ić 

Szan P. T. Publiczność, iż objąłem  w sw ój 
zarząd

Restauracyę, Kawiarnię 
i H O T E L  „ IM P E R IA L "
Lokal zupełnie odnow iony, zaopatrzyłem  
w znakom itą i w ykw intną kuchnio, ktćra 
będzie w ydaw ać w ybornie przy-rządzone 

potrawy na
śniadania, obiady i kolacye.
Przyjmuję także ua abonament.
Zaopatrzyłem  się rćw n i°ż  w rozm aite 

zagraniczne wina, koniaki i likiery.
PIW O  P ILZF E Ń SK IE  M ARKI B. B. 

Jako długoletni fachow iec, zajęty w 
pierw szorzędnych lokalach stolicy kraju, 
starać się będę w*szelkim w ym aganiom  
w ielce Szan. P. T , Publ. zadość uczynić, 
U SŁU G A  SKRZĘTNA I ST A R A N N A .
Codziennie od g. 8. w ieczór  przygrywać 
będzie pierwszorzędna kapela salonowa.

0  łaskawe w zględy  uprasza

B. Hewerung,

Na Święta nowości 
w pocztówkach artystycznych

polskich i obcych m alarzy
p o l e c a

księgarnia K. Pollaka w Sanokn.
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Przez Wys. c. k. Namiestnictwo koncesyonowane

BIURO PODRÓŻY
(d a w n ie j  J a d w i g a  K ie s z k o w s k a )

ZYGMUNT K1ESZK0WSK1
zastępca „Linii Hamburg - Am eryka'1 dla 

Galicyi Zachodniej

— S A N O K  : -

naprzeciwko Stacyi kolejowej. 

Sprzedaż kart nitrem wycli do uneryki 
oraz biletów kolejowych do H am burga, 
jakoteż do wszystkich urn jsoowośdi 

w Au eryc*.
JCantor wymiany picri^dzy amerykańskich
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powiatowa składnica towarowa 
JCółek rolniczych

i Sklep Kółka rolniczego w Sanoku
poleca towary kolonialne, spożywcze, herbaty, rumy, wina węgierskie, 

austryackie i reńskie, wódki i likiery krajowe, świece stołowe, kościelne, 

szczotki, naczynia emaliowane i kamienne, różne wyroby krajowe it. d. 

==  nawozy sztuczne i nasiona koniczyny, buraków, marchwi i t. p. =z

Nadto codzień świeżo palona kawa z własnej palarni.

Ceny tek hurtówne, jak i detailiczne nader nriirkcwane.
Sklep główny przy ulicy Jagieł joóskiej 1. 52. 
Filia przy ulicy Kościuszki w II. Dzielnicy.
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E . 5441/12/5

Edykt licytacyjny.
Odbędzie się dnia 28. marcu 1913. o 

godz. 10. przed południem w s^d/ie niżej 
wymienionyin w biurze Nr. 8. licytacja re- 
afnoś ' 1  ohj w lii. 517. k. gr. gin. kat. Sanok 
wraz z przynależ,ilościami, składającymi się u 
opisanenii i os/.a-owincini w ts. protokole z
d m ą 24 kwietnia 1912. I cz. E  782/12.

Nieruchomość powyższa wystawiona na 
l icytację  jest oceniona na 32882 K. 80 h- 

Najniższa cena wynosi 16441 K. 40 h.
poniżej tej ceny sp ized a ż  me przyjdzie do 
Bkutku.

C. k. Sąd powiatowy Oddział IV. 
Sanok, dnia 24. styczn ia  1913.

Do sprzedania z wolnej ręki
dom murowany, blachą kryty

o 9 ubikacyach, cztery piwnice, dwie weran­
dy i taras, z wraz budynkiem gospodarczym  
drewnianym, w którym się znajdują dre­
wutnie, stajnia, chlewy i t. d.; duży ogród, 

sad i pole; studnia murowana.
W iadom ość w administraoyi T ygodnika Ziemi 

Sanockiej.

mmmm m mm m mg>_
W  Sanoku, d. 8/III. 1913.L. 1483

Ogłoszenie Ucgtaegi.
Celem oddania w przedsiębiorstwo d o ­

budowy jednej sali naukowej do murowanego 
budynku szkolnego w D ą b ró w .a  ruskiej i 
aduptacye pomieszkania nauczyciela k ierują ­
cego ,  oraz budowy wolno sto jących  w ychod­
ków drewnianych o 3 przedziałach z beto ­
nowym dołem  kloaczriyui od będz ie  się dnia 
18. marca 1913. o godzinie  11 w biurze 
o. k. okręgow ego  Inspektora szkolnego w Sa­
noku publiczny ustny pr /.etirg  (llcytacya).

Oferenci z łożą  p r /e d  ro zp ocz ęc iem  licy- 
tacyi do rąk o. k. Inspektora szkolnego wa­
dy lilii wynoszące r.°; 

0 o ceny kosztorysowej .
d e k l a r a c j ę ,  że zna ne  im są s z c z e g ó ł o w e  i 
ogó lne  warunki budowy tud/.ie/ plan i k osz ­
torys.

Cena fiskalna wynosi 5871 K. 26 hal.
Plany i kosztorys można prze jrzeć  w 

biurze r. k. Rady szkolni j okręgow ej w Sa­
noku w godzinach urzędowych

Z c. k. Rady szkolnej okręgowej.
Przewodniczący 

c. k. Starosta
Waydowski m. p.

E. 2932/12/8.

Sdykt Uc-gtacgjng.
O dbędzie  się dnia 3. kwietnia 1913. n 

gndz. 11. przed południem w sądzie niżej 
wymieniony ni w biurze N 8. l irv t ,cva  real­
ności obj.  whl.  538. ks. gr. gm. Posada ol- 
chowska Jana Kluska własnej.

N ieruchom ość  wystawiona na l i cy tac ję  
jest  ocenioną na 3692 K. 50 h.

Najniższa cena wyouosi 2322 K. 84 h. 
poniżej tej ceny sprzedaż me przyjdzie do 
skutku.

C. k. Są d  p o w i a t o w y  O d d z .  IV.
S a n o k  d n ia  5 lutego 1913.

JEŚLI
nie macie apetytu, czujecie 
się niezdrowymi, przyniosą 
wam W Y P R Ó B O W A N E  
- - PR ZEZ  LE K A R ZY  - -

IKaisera
żołądkowe 

karmelki miętowe 
niezawodną ulgę.

O dzyskacie dobry apetyt, żo ­
łądek zostanie odrestaurow a­
ny i w zm ocniony. Z pow odu 
posrzep ia jącego i orzeźw iają­
cego  działania, niezbędne na 

w ycieczkach.
Pakiety po 20 i 40 halerzy 

do nabycia u:
M, Kawskiego, apteka Sanok 
H. Eisenbacha, „ „
J Hydzika, droguerya „
Ch Epsteina, hand. del. „
F. Gerżalika,aptesaBukowsko.

St a ł y  T e a t r  elektryczny
W S A N O K U .  ________

Program na 16. b. m.

Życie i męka Chrystusa
WspanialH obrazy kolorow ane w ykonane przez 
Pathó Frćres na specyalne zam ówienie Heliosu 
z napisami polskimi i aprobowane przez A r­

cybiskupa Lw ow skiego.
Z A K O Ń C Z Ą :

D z w o n y  w i e l k a n o c n e
z polskimi napisami, prześliczna legenda k olo ­

rowana w dwu aktacU.

CENY MIEJSC: 1. m iejsce 1 k o i , II. m iejsce 
70 hal., III. m iejsce 50 hal. — Ceny m iejsc na 
godz. 4 i 8. dla m łodzieży i w ojsk ow ych  tylko 
na III. m iejsca zniżone. — na godz. d. ceny 

zwykłe.

B i l e t y  w c z e ś n ie j  d o  n a b y c ia  w K r a m i e T S L .  

Początek przedstawień o 3 6 i 8. wieczór.

Smaczne obiady
w abonamencie po kor. 1*20

■ poleca -

M. D A M P F
przy ulicy Jagiellońskiej L. 341.

obok składu inebli p Artura Ramera.

W y d a w c a :  8{ :nlka wydawnicza. Drukiem Franciszka Patały w Sanoku.


